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gujących bolszewizm za pośrednictwem żydów — 
co wszystko sprawia, że walut 5 rumuńska u'ega 
c ągłej dewaluacji, mimo, że kraj posiada wszelkie 
bogactwa naturalne, jak zboże, nafta i drzewo.

jest jeszcze jeden powód, iż waluta ru­
muńska ulega ciągłej dewaluacji, a mianowicie 
spekulacja na sp3dek lei, jaką uprawiają urzęd 
nicy, których olbrzymie kadry nie pozostają 
w żadnym stosunku do ogólnej cywilizacji kraju, 
liczącego dopiero 5 0  lat samoistnej egzystencji. 
Klasa średnia dostarcza bowiem n’zbyt wielu 
adwokatów, lekarzy i inżynierów, którzy nie 
mogąc sie utrzymać, przyjmują pierwszą lepszą, 
źle płatną posad? rządową, dającą im możność 
uprawiania korupcji i... spekulacji na lejach. 
Zdaniem wybitnych polityków rumuńskich jedy­
nymi skutecznymi środkami zaradczymi na te 
wszvstkie bolączki, które są udziałem zarówno 
Polski jak i jugoslawji, byłoby połączenie eko­
nomiczne tych trzech państw, co sprowadziłoby 
w konsekwencji równowagę polityczną w Euro­
pie środkowej - a więc to, co nie powiodło 
się dokonać Malej Entencie -  i stworzyłoby 
mur, o któryby rozbiłaby się nawala bolszewicko- 
niemiecka.
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NOWOŚCI ILLUSTROWANE

Kobieca policja w  iłnglji i Ameryce.
Najciekawszym dowodem, jak daleko zaszli 

Anglosasi w swym demokrstycznem traktowaniu 
kwestji kobiecej, są zjawiska społeczne tak 
nowe i niezwyle, jak „kobieca polują w Lon­
dynie". Organizacja jej ma być znakomita, 
sprawność nie ustępuje podobno wcale spra­
wności mężczyzn, spokój zimna krew i su­
mienność tych [nowych adeptek „obrony pra­
wa" stanowczo pozostaje na wysokości za­
dania. Komendantka londyńskiej policji p. Mary 
S. Allen, kobieta nadzwyczaj energiczna udała 
się niedawno do New-jorku, by tam w tern osła- 
wiottem Eldorado bandytów i złodziei studjować 
bujny i bogaty materjał doświadczeń ameiykań- 
skiej policii i zaznajomić się z famtejszemi me­
todami walki ze zbrodnią. Podobnie i w Ameryce 
na skutek częstych napaści mężczyzn na kobiety 
(bynajmniej nie" w celach rabunkowych) w New 
Yorku powstała tam kompan a policji kobiecej 
złożona ze stu policjantek, srająca za zadanie 
obronę kobiet zaczepianych przez obcych na 
ulicach. Oddział ten stojący pod rozkazami p. 
Mary Hamilton dal się już dobrze we znaki po­
lującym na przygody m losne nowojorskim lo- 
welasom. Policjantki ćwiczą się pilnie w japoń 
skim systemie walki obronnej znanym pod nazwą 
jiujifsu (dżiu-dżtsu), aby sprostać przewadze fi­
zycznej mężczyzuy.

Ze świata mody.
Panowie 1 Smukli, dystyngowani dżentelmeni 

opaleni pocałunkami słońca i kobie>, wytrawni 
znawcy kreacji sezonu i najkapryśniejszych 
niuansów m dy, gdzie jesteście? Ukażcie się, 
zjawcie na ulicach miast naszych, jak króle­
wicze z bajki, wy dźcie nagle z długich mglis­
tych aleji plantac i i z ulic rozkołysanych w huś- 
1 >wkę b*rw, linji, zapachów i szmerów. Wyjdźcie 
na szerokie, luine place, w słońce, gwar i roz­
pustę życia, poi baldachimy eleganckich kawiarń 
zapełnionych falującym tłumem po brzegi, na 
skrzące, wytworne „corsa", gdzie snują sę  
z szelestem dwa sznury wykwintu i piękna -  
i krzyknijcie z podziwu. Znajdźcież się raz na 
reszcie, wy dla których z tak zaciętym uporem 
i z tak gorączkowym pośpiechem stroi sie ko­
biet*, czekając na was, na tych, którzy ją i jej 
szatę ocenią -  ci nieliczni w stadzie dzisiejszych 
banalnych i tępych istot męskich, nie mających 
zielonego pojęcia o całej finezji kobiecego ubioru 
i mody.

Niechże raz już wreszcie mają dla kogo się 
ubrać w te, tak niesłychanie barwne i miłe 
tegoroczne fasony. Niechże raz wreszcie padną 
oczy naprawdę otwarte, a nie ślepe na śliczną 
i ujmującą prostotę dzisiejszej mody letniej, na 
ten wdzięk, ten urok, tą słodycz barw i linji 
zaklętą w najnowsze kreacje lata, tak proste, 
tak równe i tak niesłychanie gustowne. Prostota 
króluje tu wszędzie. Sukienka kobieca dnii dzi­
siejszego jest bajeczni? łatwa do uszycia, wy­
godna i lekka. Rodzaj woreczka bez rękawów, 
dość krótka i mało wycięta (przeważnie okrągło). 
Spotyka się też same spódniczki białe plis awane 
lub gładkie i długie bluzy rzucone na wierzch. 
Przepych panuje tylko w dziedzinie materjalów 
na kostjumy. Materja dzisiejsza jest. strojna, 
misterna, ozdobna, bardzo kolorowa i bardzo 
bogata. Najmodniejsze krepy (crepe de chine,

N ajp ię k n ie js z a  n ó ż k a  P a r y ż a :  P. Klara Tambour, 
słynna artystka francuska otrzymała pierwszą nagrodę 
na konkursie piękności nóżek kobiecych w Paryżu.
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crepe marocain, crepe satin i florentin, creoe 
Georgette -  oraz „revense“, najcudniejsza z nich 
wszystkich), gładkie lub wzorzyste, matole lub 
lśniące, przeważnie w fanfaslyczny, gobelinowy 
deseń, -  pozatem surowy jedwab w całym 
bogactwie o Jcieni, krepon jedwab >y, markizet* 
i muśliny leciuchne, jak mgła kolorowa. Tuniki 
uk żują się coraz gromadniej, obok tunik pli- 
sowme i drukowane w kwiaty przejrzyste, 
dziewczęce sukienki. Z koloiów modne czer­
wony, zielony i biało-czerny. Każdy oglądać też 
może tak powszechnie się przyjmujące szale
0 niesłychani? subtelnych, wiotkich grach kolo­
rów i kapelusze, których mnogo fć i kalejdosko- 
powość modelów każe nam schylić głowę przed 
wysiłkami i pracą artystyczną sztabu tegorocz­
nych twórców „kreacji sezonu".

Szkoda, że nie mamy pod ręką zdjęć ilus­
trujących wyraźnie i naocznizjjiękno tych fascy­
nujących sukien-mofyli i sukien-kwiatów, prze­
mieniających miasta we wschodnie opowieści 
Szecherezady i rajskie ogrody. Podajemy tu za 
to wizerunek pąna Poirefa, wielkiego paryskiego 
„króla mody" z czasu pobytu jego w Londynie.

Na jednem ze zdjęć p. Paweł Poiref wypro­
wadza na ulice „manekiny" kobiece, jako re­
klamę nowego kostjumu jego pomysłu, na dru- 
giem prezentuje nam nowy twór mody -  kapelusz 
ozdobiony kitą z końskiego ogona. Na trzeciem 
zdjęciu sławna „gwiazda filmu" Ossi Oswalda 
ukazuje nam przepych jedwabnego płaszcza 
wieczornego w duże, iskrzące srebrem obręcze
1 wspaniałego ubrania głowy z najcenniejszych 
piór i klejnotów. I jedno i drugie to własna 
kreacja artystki.


